
RENE D'AN.JOU. 

Mufka„ 
Cecylja Tournaidour imówita. saima do 

~.;iebie: 

-- Za-bacz.my tę 1mufk;:. Wrsz!a ,z ,mody 
zu.pel•nie. Muszę ją .pr.zernbić. WMrta za
chodu. Je:s;t ilmrdz·o ladna. O, zrobiJaim do
bry interes :kupując ją od .ted mlodej Ro
sjanki, 1któ1ra s1przeda.wala futra swej ci,otki 
dla . opla.ce1nia a,pkki. Zbyt do:bry irntcrcs ! 
\~lyrzucalam to soibie 1nieraz. Nieszczęs~e 
te wy.g,nanki, w ·jakiej są ;nędzy„! 

Ujmę tirochę p.u,chu, '.bo jes;t za .duża i 
zmienię poids.zcw:kę. Co .to trizesz.czy pod 
•nwje1111i palcami? Niby .papier„.? Ależ tak! 
Koperita, dobr:zc zapieczętowana ·:.:zerwonym 
woskiem, •koperita z od 1;;i~111iętym herbeim .i 
korciną. Także pcmy,s·! 1w len spcrsóh ,Jis1tv 
.p,rzesy!ać! Bicd1rn kobieila, kryrla się :pe·w-
1n;e! Jest adres: Księ1żna iLubomi•rska w 
Petc1rsllmrgu. List nie ciężki... 1Co tam mo
że być ·w4*r.odik:u? B<t>11k1no1tY? Czeki ba11-
kow0? Testament? Na.zwa Sa1i.nt - Peters-
1bourg wslrnz.uje na czasy dość o.clległe. 

fa:k się 1to· stać mogło, ·że s;przeda.no muf
kę ze skairbem, schowa.nym w piórach? 
Ml·oda Ksenia mÓ'w:ita imi 1ccprn1wda, ;i;e 
sprze,daje fntira dla spłacenia .d>fu,gów. 

WJaściciea•ka .nmfki zn1i:k!a widocznie., a 
spaid·lrnhierczy.rni nie .z.nata miejsca jej 1kry
j6wki. 

Co r·ohić? Ku.pi·laim muf.kc;. ,nie pudel:ko 
{.]t) Hstów. Nie mogę ohvmzyć te·i ko.pe'!"if:Y, 
zaadresowainej do· ikogo·ś innc:g.o„. byłoby to 
niede.Jikatnie .z mojej -s:trony. Cói z .tego, że 
mufka do mnie na·leży ! Miafatbym pr.zez 
c:i!e życ:ie wrnżenie, jaikgdyibyrn 11aduż:vla 

czyjeg0tś zaufania„. 

.Postaram się odnaleźć osobę, co mi muf
kę sp1r1ze.dala. ·S.prze,daż miała mie,jsce w 
lokalu T-rwa f>,oimocy Wy.gnańicom 1z R:osj,i. 
Powinnam imieć :w ,notesie ad1res 1Kse1J1i, bo 
,posfa1fam jed ikis.ią1żiki„. ale dz.iesiięć 1a1t od tej 
·POTY mi.nęrlo ! ' 

Sprób'l1jimy je.dnaikiie. iO~o 1es·t: Ksenia 
Ogarew, 'Pensjonait prywatny:, 1uHca Mkha
fa-Aniofa m. 7. Wlożę .tafomniczy ,J:is;t do 
torebki i •jeże.li uda mi .się :znaleźć iakieś 

wska1zińwki pójdę kh śJadaimi, 1ho· nikt na 
nmie w domu łJj,e ·czeka .i mo1gę, niesierty, 
wyc;ho.dZ'ić i wra.cać, 1kiiedy imi się ·podoba. 
W dro.gęl iBie1dcria 1wy.g::na.nka •po•t.rzeibuje .«no
że 1baT·dz·o pomncy i ratllil1-ku ! 1Mo1ż1Uwe, .że 

fortuna tlkwi •W tej iko,pe1rde. 1Mngt:abym :z 
Pie.j skoirzy,sfać.„ · Z1mie1ntlabym .miesz1ka.nie. 
Wzięifa.by.m ;inne, ,z 01ki11aimi wychodzące:mi 

na po.łndn:ie, imniej wy:so1kie. Umów.itabym 
~;tużącą. Poje·c:hałaibym ido Vichy, ina wody, 
kdryieh rni .tak :P·Ofrze1ba:„ DaJę; :sfowo,, ot
-V.riera.m kopertę!. Jestem do.prawdy iw,a1rj.rnt
ką! Szczęiśc.ie samo .w1chodiz·i mi •w ,rękę i 
c:dr1,.ucam 1e. Przel1kzę do: t:rze,ch i .od,pie
czę.tudę. Jeden .. dwa, ·t1rz .•. nie, inie! Jakie 
w.rrwty sumie.nia •mia1<1•b:;·im ,p1rze:z ·ca.le ·ży
cie! Otwor.zy.ć Msf s.taramni·e zam1knięity, 'll-

krrity .przed okie1m ludz1kielll \V .mufce.„ Nic, 
byfabym zfodzk~ką! .Id - zlo1dziej1kt\„.! 

Ja z.da. SJa.da}my w .metro. Mo.że taliz
rn~~n jakiś, amule•t, rc.li:kwię ·mam przy so
bie ... ! 

Otó1ż jestem .na miejscu: u!i,ca Miichała -
Anioła Nr. 7, peinsjonait prywa,tny. 

-- Dzie1ń .dobry :pani ,(imÓ'v.niG do o.so1by, 
1k.ii51ra pisze .p:rzy ibiur.ku ,j przyg,Jąda mi 1się). 

·- Dzieli .doibry pa111d. .Jeżeli pa.ni żąda 
Jfllrn:iu. z pr.zykiri0iścią :musz.ę o•zna,jimić, że 

a1ni jednego inie ma1111 ,do· dyspozy;cj.i. 

- Nie o :to 11111i chodzi, foc.z o pewną fo1-
fn miacJę. lJ P<i·lli miesz1lm!a :mto,da R1osjan-
b. pa.n.na Ksenia Oiga.rnw. · 

- T;ilc Miałam ją iki'lika ilat u sielbie. 
Pc1tc.rn fondu:sze jeo wy.c,zerpaly się. By!a 
\"'ątll!go zdro\via. .Przez kilka 1J11ies,ięcy 

trz:rrnat~1m ia darimo. 
- To ·bardzo :pięknie z pa111i stiro.ny. 

-- Ta:k. Żyde ·ies:t ,Jirogie fontz. Kse·nia 
zwicTzata m! się ,ze swemi .tr-osikami; sJuż:,'
l~.1m ki nieraz radq 1w mian~ 1mo·ż.1101ści. 0-
Ś\Viadczyl się jej attache a:mbasa.dy smviec
b:.i. 

- Och! 

-·- Pr.zyjac:iel la 1t t.!:ziednny1c.h, potdo.bno. 
Powiedziat sa.bic. „Trzeba i:ść z prądem 
czas11, albo unnrzeć. Pouie·wa:ż .ustirM .trwa. 
·P\J.g;ódźmy się z niim." [ .za;pro.p0inowat Ksc-
11; śluby 1ma·lżel1s1kic. 

-- Pobiral,i się? 

· - \V seikrec:Je, w .kaplicy ,p1rywafo1ej. 
Kse.n;a -bo\viem jes1t katolic,zkn i •nalegał'a 

na to. 

-· A rteraz? Gdzie :mieszka? Ma.m co.ś 

dla n!e•i. 
- tP·rzychodzi czase1J11 .tuita1j; chce ho

wienn u1iścić sdę z dl.u.gu 1i dade ·mi .zaiJiiic:zikL 
Mieszkają w dizie1ni:cy :Martigna.c Nr. 110, 
wprnbJ.i•żu Świę!Łej - Klotyldy. 

- .Ja.clę tam. że,gn.am pain.ią i dziiękuiję. 

Wrncajmy do metirn. Oo za ;poiloże111ie 

tyd1 Rosjan! Mbiai wy1gnaniie i nędz.a, alb-o 
µo:godzenie się z fakitami .dołrnna.nemi. Dz1i·e'l
nica iMartiignac! Jaikże ·Ckha, .wiś:ród swy1ch 
o,grnclów ! Co .a,diźw.ierna .mó'Wli? Na :pią

·l em? Be1z 1'1V1iincly? .T1midn a 1raida ! W chodź
my. Pierws;ze :pj.ę,tro, drugie pięitm„. Mo
je serce za.czyma imoieno, uder.zać O• śc.iany 

swe,j ;klatokii. Po co 1tu ;przys0faim? Co mnie 
d lu1dz.k ,01bchndzą? Czy imam Ja.foie olbo
i:vią,zki wzldęitle:m nk.h? 1P1rzypa,dek .dal mi 
w .ręice ko·perte i p·~dzę .na ,ziaima.nie karku, 
lJy ją o,ddać ! Sama siehle inie 1ro1z:umiem, 
1dOiPra.w1dy! .·rrzecie ·pięt·ro„. jesz,cze d\.va. 
Jestem nie,po:praw1na ! Za w1s,z.e zajęta ,d.rugi
mi ! Czy 1Mcko,l1w.ie1k ;]1.ny .byliby na ty.le 
gJupi, że:lTv :się windować .na pdą1te pi.ęil:ro dla 
jakie.j1s zapie.częitowaned ko,perity, inalczio.i1ej 
'N nH11f.ce„. kupionej pr,zed d1ziies.ięcin laty„.? 
Odi,„ . .1es1teirn ·\r,res.z·de, dzw.c·1iimy. Ot.wde
rują. Ptiz.na,ię Kse1n:ę i Ótlla mnie również 
poz.na,ie. 

- Proszc; \vej~ć, pani taika z.dys,za,na ! 

- Ja my1ślę ! 1Czy tiwó,i 'llH1Ż w dc111111, 
nwjc dziec1ko,? 

Tak, zabie1raliśimy się .do . ś11ht,dcu1:'a 
właśnie. 

- Nic.ct.tugo cię zait,r1zy1m~t'ln. 

Mies·zkanlrn s:k:roimne. iDos•t1r,że,ga:m pr.()
iii męiżczy.zny,, U'brane,g.o jak rnhot1nik. Czy
ta gaze1tę. Kseinia ,za.m.r1ka drzwi. 

- Niech pani bęidz:ic łas·kawa usią,ść 

C!eszę s!ę, że ją wii.dzę. 

- Ja róvmież. Pami{,:.tasz inufkę, ktć'l-

1'<\ mi sprzedataś? 

-- <Doskonale. 

- NCJ.leżata ,cJo twej .ciotki, zdaje się, 

kt·1in1 ,j.t1ż nie żyje. 

-- Bóg jq ,zabrał. Gdyby1J11 byra 1m111eJ 
:ilwg:ą. nk wy•zlbywafaibym s1ię tej pa1miąJki 
JW 111c1J. J\.1cb ciGt1ka nie r·ozishtwala się z 

n;c1 11:t1w(;.t w .domu. ,g1r.zejąc w il'Jie.i TQ·ce, bo 
z"1m110 byto ·w micsz;Jrnniu. Kic.dy„ .. odesż-

b. m!rtb j<1 ,jeszcze ina k·o1la111ach. 

-- Nic nic .wiesz, że w 1ŚNH.iku, · w' pi(i

r<t•.:il, s'chowan:v 1hył JisL. 

-- Co 1t~1kie~o„.? 

- .Li::;!t. Sp(Jjirz. 1Di0· 1kogo :zaa·J.resowa-
·ll\'? 

- Ach! To jes1t nazwi·sko :1nojej babki! 
.Ks1ęz.na Lt11bc1mirs1ka. Jej sy,11 ,je,dy:J1y zos,tal 
.z:ibit:r. Wobec tego„. ·1110,go cl1yba otwo
:·zyi.:. 

Przypuszcz.a,m. Odchodzę, do•wklie
n ia • .moje dziecko. 

Nie zajmując :-::ię •inną, łamit: pie·częć, r1011.
lklada ·P~tpieir ·i Jzy na:p,!y1waii\ :jej do oczu. 

- Widzi pani! To jest s1zka:pler.z i n10-

dlitwa z tą radą w nagiMwku: „NO'ś 111a soibie 
h;.r1 s.zka·plerz i odimaiWi.ad itę modhtwo. Mam 
ja ·Od: świę1tej ima1tik1i 1Pr,zer.01żo,11ej Urszrnlaneik 
n:a Kaukaz1ie. Kupi·s1z soihie nią 1dobre 1~ycie, 
idoibrą 1śmierć i idolbrą w.iec·z.no.ść". 

Scthodzę ibez ·Pm~;pi.ech:u. O.clidalaim ta.liz
.man szeizGścia. Czy;ż nic mogfa.m zacho~ 

wttć go clila ·siebie bez s1krnp-ufu? 1War,to,.§ć 

jcp:o nic jes·t ,z teKo 1świa1ta. 

Teraz .mrnf,Jca nie ima dla iminie urok·1l; 
iXZejęla osta·tnie tch1uie1nie 1wy1gna.nki, :za,cho
wafa może rad,iacje ;tajemnicze.„ Ocl·nii,o,sę jci 

ml·odcj Ksci11i, a.żeby .ied •trudne żydc było 
.dn,1Jre.1 Dro.ga prze,d nią jc:S't .ctafaza, niż 

prze·dc mną s:Lin\ kcihie1t<1„. 

Tłum. Jotsaw. 
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Niema jeidneg.0 zaikąt1ka. ina kul:i z,ie.msikiej, g.dzieby ,nie .p1rzebyma:H w większych lub w m.ni,ejszy,ch sku,pie~ia,ch.Po· 
laicy. Jest to wyra.zeim prneszlo1śd ,z okresu <IIiewo1lli i wa1lik 10 n,ie:podle,glość Polski. Szcze;gó1.nie Hie~ne kofo111Je. polskie za· 
miie·szkują kiraje, zaimmsikie, do ildóryc.h om,giś byl · sili~y na:plyiw e.mi;giraicii. Po[e.1cy 1Hcz111ie zamies.z:kują: ziemię frnn.cuska · 
Powyżej 1widzimy grupę c~lon1ków T,01wa,rzystwa Polskiego. Artys•ty1cmo,-1Muzy,~z111ego ~m. ~oin.i:us~ki w Mu_Bho:us~ ~· Alza
cji, z pre:ze:sem 

1

p. J. Urbam@im, 1b. mie·sizkań,ce.m m. Łodz.i, piroifes,oreim imuzy!k1 p. Z. ;J(11chens;ic1m •l na1Uczy·c1eJka sp1ewu :P 

Di.!Jell.1 Sznej,der na czele. 









ANDRE DE BREVILLE. 

Stradivarius 
Wuj Cezar, Sitary ·Osierndiziesięoi-0łe·trrii 

oryginat, który żyl od wielu lait 1w odoso
bnieniu w Dolnych Pi1rnnejach, umarl wła· 
śnie i siostrzeńcy o.raz siostrzeinice jego -
•w licz1bie dziesięciorga, ni 1mniej, 1ni więcej 
-- dowiedzieli się o dniu je,go śmie:rci i da
cie otwarcia itestaime.rntu, jedn0cze·śnie. 
(Wobec te.go, iż uchodził pr.zez .cale żyde 
za ·wieilldego. sk;nerę, spa.dko.biercy jego ŻY· 
wi.Ji nadzieję, że rZO•Sfa;Wi dość oikrągfy m2.· 
ja.tek po soibie i ikażde z dziedziczącej dzie
S·i~tki, wied.ząc, ja1k ich jest 1dużo· do po
działu, spodzierwalo się wszakże uprzywi
lejowania ze srtrony swego wuja. To te,ż 
choć .przyby·wa.li ·z czte•rech stron framcji, 
sita.wiE się wszy·scy :punktualnie ma wez
wanie), 

Mrnż.na byto słyszeć muchę w Jode, k:e. 
dy notarjus,z odczyty1wal wolno i urnc.zy
swrm .głosem: 

„To jest rmój rt:estaiment..." 
P01tem ~atrzymat się, .z lekkim uśmie

chem powiódł dlugieim spojrzeniern po 
s1wem audyto1rjuim, 'Jakgdyby konte,nt byl, 
że ma przed so:bą twarze blade, wyiknzy
wione na1wet, .ze wzruszenia, pnczern ,za
czął: 

.,Zapisuję siostr,zeń·cowi memu Celesty
nowi, imój dom". 

Wszystkie oczy padły 1nara.z na 1Celes;ty
na, zarumiep1ionego. ,z 1raidości. W .kaMem 
spojrzeniu przehijaiło ździ,wienie i zazdrnść. 
Dlaczego ta!ki· spadek dla Ce1lesty.na? Ale 
110.ta.rJusz czy1tal już dalej: 

„Zapisuję siositr.zenky mojej Augusty
nie meble w moim dormu". 

Ws.zystkie ime1blc jego 1dla Augustyny? 
I znoivm cale ,giremjrnm .zrobiilo' mimo woU 
gest prrntes,tu. Cizy,ż nie byto ·W domu sze
ściu .po1k0Jów :pełnych spr~ętów, .nie licząc 

dwóch s.zaf, aiaibi ty1ch ·bi.e,Jiz,ną ! 
„Zapisuję siostrzeńcowi memu Erne-

sitow i itrzy mo•r.gi mojej 1winnicy, która da
je itarkie .dobre wino". 

„Za:pisuję Ludwke, si.ostrze.ni-cy moje·j 
mój łas, dający co trzy lata powa1iJny wy
rąb". 

Nofarjusz o.dczytyiwar w tein sposólb te
sfament kolej1110, aż do dzleiw!iątego zapisu 
włącznie. Po·azem dosita1l si.lnego napadu 
kaszilu. 

Zebrani z d1riwiącym uśmie1chem S1JOfrze
li na Cyprjaina, który· uchodził za faworyta 
Vdl·ia, a nie zositał dotychczas WYimienio1ny. 
Kasze[ notarjus.za do·wodzil naturalnie, że 
tesitame.nt skończony I Co z.res:ztą zos•ta
'Walo1 dla CyprJana? Wszysitko już było 
rozdane. Przestaiwszy jednak ka:szla.ć no

tairius:z czyta1l jesz.cze : 
„Dzies1iąty i ostatni :zapis. Da.rnję siio

strzeńcoiwJ memu, Cy.prja1t1o!Wi, moje skrizy
pce". 

Skrzy:pce wuja .Cezara! Wszys.cy z 
trudem iwsrt•rzymali się od śmiechu. Pa
miętalii wnia, rzępolącego (!1.iegdy1ś '11iew1P.ra
wną dlcmią ,na tyim insh"umencie, który byiJ 
wlasrno-ścią jakie~o..ś diżi1adika· rnefoima!lla. 

Redaktor Klemens OrchulskJ. 

Jaką 1warto,ść mo·gły przed·sitawiać takie 
stare sauzypce„,?-

To .te:ż, kiedy 1w1ręc:zono je Cyp.rJano
wi, o maty wlos nie rnztrzaska! kh ze 
zlości. 

- Pa.tirz - 1wołal wśoieklym gtosem 
do żony - nie maja, Ltla wet strnn, a1ni wło
sienia u smycz1ka ! Wuj, ldó.remu najwięcej 
ze wszys,tkich okazy1wałem serca, zadriwil 
sobie ze mnie. Te skrnpce dobre na pod
pal ty.\ko ! Takie suche drzewo będzie się 
ś'Wietnie palić! 

Mówiąc to, .zamier.zat już r,zucić niemi 
0 ściamę. kiedy na ulicy pod ich oiknami, 
rnzległ się •śpie•w żebraka, przygrywające

go sobie na jaikiejś lichej ma.ndoiliinie. 
- Oddaj lepiej temu ubogiemu twoje 

skrzy,pce - P·Orwiedziala .mu żona. - Je
żell pofra·fi .g1rać na nich, będzie usz,c,zęśli
w10ny. Żeibrak nie paitr.zeibuje dobreigo i·n
stmme:ntu. 

że1brak obejrzał skir.zypce ze ws,zystiki·ch 
stron i podziękował bez 1wielikiego iu1nies1.e
·nia. Wolałby z pewnością jałmużnę. 

W jarkiś czas potem, 1kiedy Cyprja1n nie 
myślał jrnż o spa.dku, :któ.ry WYsita1w:ł go 
na po•śmiewiisko kuzynów, otrzymał list 
nasitępuiace1 treści: 

,.Szanowny panie! Do:wiedziawszy się 

z d.zieninikńiw o śmieirci p. Ce.zara Bodou, 
prizy:poimnialem sohie, iż 1ojc1iec mój za me„ 
go dziedństwa 01powiadal imi 1nieraz, że 

jeden z .jego stryjecznych dziadków, zruj
r.owa.ny, zmuszony :był' ods·tąpić nie.jakiemu 
M. Bo.dou ,za mini.ma,Jną sumę skrzypce ' 
wysok.iej wartości, stradivarius, d:ziedzkz
ny w jego ro.dzini.e. Będąc 1wie!kirn mi1lo
śnikiem muzyki, :p,rngmąlem zarwsze odku
pić' te s1krzypce, ale mimo tysiącznych po
sz,uiki1wań, nie moglem odnaleźć s·pad;ko
bierców owego 1M. Bodo.u. Na1tk1na,1wszy 
s1ię przed ki.tiku .dniami w gazecie na krótką 
wzmiankę ·po1śmiertną o p. M. 'Boidou, napi
sałem na ·Wszelki iwy.pa.dek do notarjusza, 
mające.go .piec:zę nad spa.dkiem. Dowied,zia· 
Iem się od .niego, że 1nieboszczyk panu za
pisał skrzypce, które, przekonany jesitem, 
iż nal eża!y do :me1go przodka. Za pyituję 
tedy pana niniejs.zyim, czy nie mógłbym 

nabyć o.d pa.na s.tradivariusa tego, w naszej 
rndzinie .dz:iedzkznego? Got6wbym odkupić 
.go za 100,000 frnnrkórw i wdzięcz.no,ść moja 
nie miałaby grank". 

Cy:prjan oniemiał z iprzerażeinia i: rzecz 
prosta, wpadt ha żoinę: 

- Co za pomysł miałaś, abym oddat 
ulkzneimu śpiewakowi moje sk1r1zypce ! Za
cny wuj, fortunę mi ,zosfa.wH! 

Żo1na oiburzyfa się. 
- Ba.rd·zo proszę! CzyŻ nie chciate.ś ich 

roztrzaska·ć o ścianę? W p,ieicu nieimi za
palić„.? 

Miedy Cv.prdain, w pr.zystę.pie roz•pac.lY, 
cih0dz:i,t rwiel.kiemi. !krokami po· poik:oju 
lt'Wąc sobie włosy na gtorw1e J ręce łamiąc, 
rnzlegl s~ę nagle ~ęklirwY gło.s ś:piew.alka 
pod okna.mi. 

- To ,o.n! To .o.n! - 1ry;kinąJ Cy~rjan, 
wy.padając na uHcę, 

Zdrnmio,ny jedna1.k i z1116w zmzpaczo,ny 
ujrza·l, że . żelhrak aikompai!ljowat sobie na 

rn01ndoH:niie, ja1k p1r.zedtem. 
_ A wasze sikrzyp·ce? Nie gracie na 

~;kr.zy1pcach, kitóre 1waim dale1111? zapy-
ta: głosem, drża.·cym .z niepokoju. 

Zeibrn1k .za cze1nwienii się po uszy i WY· 
jąkal ·zmieszany: 

_ Prze ... prze„p.raszaim pan.a, ale wo · 
tę„, mcrją mandolinę. 

- Odzi.eż są moje s1krzy:pce zatem? 
_ Odda!erm je .za ki1lka sous ko-ledze, 

·który jest 1Ła1kże ulicznym ś.piewakiern„. 
Cy1prja1n r,zucił się gniewnie: 
- Oddali1ście mo,je s;krizypce za kilka 

!.O·US ko1Jedze? Oszale.Jiśde ·chyba! Odzie 
jest ten kolega? 

- Czy ja wiem? Nocuje gdzieś pod 
gote.m ;niebem iteraz. 

- Trzeba, a.byście go zinale:źil1i J 1J)O· 

wiedzieli mu, .że 1czeka go fa,dina na.gro.da 
za odniesienie skrzypiec. 

Żebrak podsko1czył: 

- Pan dliee jet111u dać na1grndę? 
- Temu o.c.zy1wiście, kto mi odn.iesie 

skirzyp·ce. 
- Zgo.da. Odniosę je pa.mi za godzinę. 
Widząc, jak ·żebrak wziął nogi za .pas, 

Cyprjan roze.śrni1ał się na cale gardło, mó
wiąc: 

- Oat.ga,n ! ·re.raz wie, gdzie szuikać 

swego ko.legę I 
I 1wszyscy byili s:zc.zęśliwi; Żebrak, do· 

sita ws.zy tysiąc f.ra.nków, itańczyif na ułicy 
z rado·ści. nie imogąc z.rozunnieć, slqd mu 
taka gratka spadła ,z nieba. Cyprjan 01t.rzy
mal 01bi·ecane 100,000 frain;ków, a nrnwy 
właściciel stradivariusa osiągm\! 1wreszcie 
mar.zenie całego swe.go żyda. 

Przepiraszarm, nie i\VS:zyscy byli szczę- · 
~liwii: s.padikobicrcy, dzieiwięcioro kuzynów 
; kuzynek Cyp,rj.aina, którzy taik z niego 
cl,rwill, s.puścili teraz no.sy na· kiwinitę. 

Tłum. Jotsaw. 

i\doilf Zurcilmr, .z.afożycie1 i p.reze1s jed111ej iZ 

naJwię:k:s:zy.ch aime1ryd{a1ńs1ki-ch wyit·wórni fil· 
mowy.eh „Paramount ·famoius Lasiky Co.r-

. :po,ration". · · 
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DODATEK NIEDZIELNY DO "KURIERA ŁÓDZKIEGO" 
____ @i s._ 9c 

Niedziela, dnia 20 stycznia 1929 roku. 

" 
~ 
~ 

w dniu 9-go s.ty,czinl:a r. b. Teatr Miejski w Łodz.i wystawi~ „dra.mat ·d:v:orski" w 3-ch a~tach 
p, rll. „Carewicz" _ Qa,bryeli za.polskiej, w któr~m role g~owne kre~wailt, ~leksa.~der Wę,g1erk-0 
oraz p. Karo.IJna, Lubieńska, ~;kiziam. po,wyżej 1aik:o od:twor.czyi!Y ś,J,ll1eiwa·czik1 Soin,1i. 
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